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Nr. 6074. Lwów, środa U lutego 1920 i i i
Trockiego słoi na kroehysłi podstawach?

e braciom z eałsj Polski I
Rząd Trockiego stoi na kruchych podstawach?Lwów a Bałtyk.

Lwów, 10 lutego
W dniu dzisiejszym wojska nasze stają rad 

brzeg em Bałtyku. Wielkie to i symbol czne 
święto d'a całej pc<skl, wielkie równ eż dla Lwo
wa. Spław wjślam&i ma dia nas znaczenie pie
ron efcze, niż dla okolić Warszawy i Krakowa.

Wyobraźmy sobie jakie to n;et>3zpieezeń- 
stwo polityczne tkwiłoby w fancie uniiędzyna- 
rójow  en a Wisły, gdyby utrzymała się była 
jcc-pcepcya samoistości zachedpiej fcjkrainy. By
łaby opa cdrazu zgłosiła swe prawa do spławu 
Wisłą, i kwestya czyby jej nie przyznano spe- 
cyałnych Praw w porc e gdańskim podobnie, jak 
to uzyskali Gzes: w Szczecinie i Hamburgu.

Na szczęk:.e do tego nie doszło. Ale nis za- 
wadz na po’u czujność, obliczona na długie 
lata. Chwilowo tylko zatem możemy odćać się 
uczuciu zadowolenia, zastanawiając się nad przy
szłość ą -stosunku Lwowa, do Bałtyku

Stosunek te.n nietylko pod względem po-l ty
cznym musi być krzepko- ujęty przez polskie dło- 
n'e. Połsika energia gospodarcza musi ten stosu
nek opanować i uczynić zeń -normalną i pełną 
nmśkcyę naszego łoołeczeńrtwa.

Zważmy tylk'0-. że -wschodni dział porzecza 
Wisty jest bardziej rozwinięty od zachodniego. 
Ogromne przestrzeń e, bliższe Wisły, niż Lwów. 
Jak całe porzecze Warty z Prosną i No^e-ea cią
żą pod, względmi wodnej komuniKacyi nie do 
Gdańska, ale ku Szczecinowi. Nałom ast porze
cze Narwi z Rug em, Wieprza i Są nu — iO wła
sność Włrfy, i bezsporna sfera ekonom cznego 
wpływu ujścia Wisły.

Nafta zatem, drzewo wschodmo-galicyjsikis 
i zboże mają z góry wytyczony szlak handlowy 
kiu Gdańskowi, nie mówiąc o innych artykułach. 
Zarówno -m asto Lwów, jak tutejsze wielkie ban-* 
■U i wielkie domy handlowe już dzis aj powinny 
nawiązać bezpoórsdTe -stosunki z Gdańsk em. 
Wielki jarmark, który w tych dniach odbędzie 
się w, Gdańsku, za nteresuje -niewątpliwie Świat 
nasz kupiecki, zwłaszcza, o He idzie © artykuły 
handlu sortymentowego i luks,tisow,ego, o n w -  
by Tękod^e'fti cze i wogóle precyzyjne, a zape
wne także i całą L zw. gaianteryę.

W miarę, jak się będzie rozwijał handel 
Gdańska z wschodnią Oalicyą, c sną v'ę formal
ni; pod pióro dwa spostrzeżenia, natury komu
nikacyjnej. Handel gdańsi o-lwowski musi się dzi- 

CUł dalszy na sir, 2 jtłej.

Wiedeń, 10 lutego. 
(Telei) (G) Dziennik? podają doniesienie „Ti- 

mesa“, że rząd boiszewiak stoi obecnie na kra- 
chych To*dstawacfc. Trocki nie ma wogóle wido

ków, aby w najbliższym czasie mógi wystawić 
armię dość s iną. by mógł skutecznie wałczyć i 
Polską

Paderewski dziękuje braciom z całe, Polski.
Lwów, 10 lutego.

Otrzymujemy od p. Paderewskiego pi
smo z daią 30 stycznła 1920. Brzmi ono jak 
nastepuje:
„Wielce Szanowny Panie Redaktorze! W 

-dniu 1 stycznik: br. sToI c i  Ojczyzny mojej, a wraz 
z nią liczne organizacye, zrzeszenia i iustytucye 
całego kraju, wszystk ch dzielnic, n?e wyłączając 
ukochanego uchodżtwa naszego w Ameryce, zgo
towały mi tizień szczęścia, jakiego nie zapomn^, 
dopóki1 dni moich, szczęśc a nieoczekiwanego, bo 
uczczeń e mnie Za t°, cc  uczynić było moją po
winnością tylko. Ne syrsófo mi dziękować z oso
bna każdemu zrzeszeniu czy orgarizacyi, lub

dkiędewać osobno wszystkim, którzy w dr.rt 
■tym zech-celi obdarzyć mię łaską, jak prze® na
desłanie ml najszczytniejszych uchwał, listów 
i telegramów. Niech wolno mi będzie pros'ć Cię, 
Wjteloe Szanowny Panie Redaktorze, bym za 
pośrednictwem pisma Twego mógł prześwietnej 
Radzie miasta Warszawy, mieszkańcom stolicy, 
instytucyojM 1 tym wszystkim Braciom moim ?■ 
oalj Poiski. którzy o mnie pamiętali, wyrazić ja t  
najgorętszą wdzięczność za ich tak krzepiące dla 
mnie uznanie, za icn szczodrobliwość serca, któ
rą mnie jak bogactwem bezcennem obdarzyć rs 
czyli.

zcacz przyjąć itd. podp. PaderewskL*

ROZGRANICZENIF TER\TORYÓW POLSKICH 
I CZESKICH W OPAWSKIEM.

Kraków, 10 lutego- 
(Teletf.) (Q> Gem. L&ttaik wyjechał do Opawy 

w charakterze reprezentanta ministerstwa spraw 
wojskowych i eksperta komisyi, ukonstytuowanej 
dla rozgran czenia teryłoryów polskich od cze
skich w raciborskim  Gen. Lattoik ma zabawić 
w Opawie dwa tygodnie.

CZESI ZGŁASZAJĄ SWOJA IISTE WINO 
WAJCÓW.

X  Praga, io Lutego.
(PAT.) „Ceske S3ovo“ donosi, że komłsaryat 

związku byłych internowanych l uwięzionych w 
czasie wojny w Pradze źwtróci*1 się do minister
stwa spsaw łagrunicznych z prośbą, aby zgłosiło 
wniosek o wydanie następujących winowajców 
woojny światowej: arcyfcs. Fryderyka, Eugeniu
sza 1 Józefa, generałów Kóvesa 1 S< hwertnera, 
komendantów obozów hrtemowatfych w Thrter- 
hofie | Wdisrsdortie, radcy namiestnictwa w Pra- 
dz« dra Rudolfa SIczyńsklego | lu-ku Innych,

CZESKIE WYBORY ODBĘDĄ SIE 4  IMAJA
Praga, 10. lutego,

(PAT). Jak  donoszą dzienniki. czrAfe wyw- 
n  do zgromadzenia narodowego odbędą się do 
P« ro 4. maja.

TAK JAK U NAS.
Kraków, 10 lutego.

(Telet.) (G) Dz:enu8d tutejszą donoszą, że 
przy -przemianie cen towarów z koron na markf 
ujawniła ®ię wszędz e znaczna podwyżka na 
przedmiotach sprzedaży.

POŻAR NA DWORCU KRAKOWSKIM.
Kraików, 9.IutesJo.

(PAT). Wczoraj n» dworcir kolejowym zapalił 
słą od iskry z k-kom^ywy wóz z ładunkiem sło
my. Ładunek uleci zupełnemu zniszczeniu, wóz 
ocalał.
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v a j posługiwać w pierwszym rzędzie koleją. 
Prawdy,. że na wiosnę już będą e s.ę mógł roz
winąć spław i to w znacznych rozmiarach, z ro- 
wodu niedomagań tymczasowych ruchu kolejo
wego. Drzewo zresztą przeważnie zapewne bę
dzie szło wouą, a więc Sanem i Wisłą w pierw
szym rzędze.

Kolej jednak bardzo szwankuje. Gdańsk nie 
miał z Warszawą normalnej kobjowej kormmfta- 
cy1, nie tri nł jej tówrj eż Lwów z Warszawą. 
S reć kolejowa, przebiegająca w rozmaitych kie
runkach terytoryum między A^ksandro .vem 
i Mławą a Gdańsk cm — sieć pruska służyła zu
pełnie in im i celom* Ik-zeznaczeniem iej glównetn 
były dobre połączon a mcdzy Królewcem a 
Berlinem. Gdańsk w tej siec nie zajmował wy
bitnego stanowiska i wcgóle n:e twor/yl ani 
punktu wyjścia, ani głównego cein odnośnej ko
lejowej sieci.

Inaczej teraz. Teraz Gduń^ jak najszybciej 
eopajmm ej dwiema wieMccm Uniami kolej swAmi 
musi być połączony Z Polską.

Obok połączenia kolejowego, dogodnego pod
względem osobowym i towarowym, kwęstya 
spławu nabiera szczegó'n ejszego' znaczerra. Na- 
semyka się już o regulowań;u Wisły, ale trze
ba również myśleć o regulowań™ dopływów, a 
więc Sai.u, W cprza i Bugu. Są to zadania cle 
cierpiące zwłoki.

Odżywa również ł stał* s'e niesłychanie ak
tualną, kwęstya połączenia wodiK&o Lwowa z

Sanem t Bugiem. Kanał lwowski po win'en zająć 
specyalnie uwagę naszej teebnezno-handlowej 
opin i, powinien stać się programowem hasłem 
całego miasta-

Miasto, które tylko ł wyłączni* ty je w sto
sunkach ze światem, nie ma wogóle trwatel nad
stawy bytu. Zawsze w n em domónującem zjawi
skiem oędzle drcźyzra, gdyż dowóz kolejowy jest 
drozszy od dowozu wodą.

Pamiętamy wszyscy ten szalony entuzyazm. 
juki Panował w sprawie t. zw. ga'lcyRklego ka
nału, połączenia « '  sly *  Ckjrą i Dniestrem- Pro
wadzono pod tętn hasłom namiętną kampanie* 
ate wypracowywano również plany, obliczano 
koszta.

Rozbudowa Jcołei ielaznyctt dla potrzeb 
skonsolidowanej Pojdy, stworzeń e jej własnych 
dróg wedmydł — jest to wiecie zadanie godne 
rowej Polsflc!,

D?a naszeto m,a8ta j«5t to Kwesty* gospo
darczej przyszłości. Bogaty kraj czerw eński mu
si być połączony z Odańsściem, Warszawą, a tak
że Krakowem wszetkienf arteryam! komun&a- 
cyjnemt. Ja k * stworzyć mogą azisieisza techni
ka i dzisiejsze kapitały- W dn u dojścia wojdc na- 
rzyoh do Bałtyku, we Lwowie pownna zrodzć 
się inieyatyw? o wywalczenie dla nas stałego 
dostępu do tego odzyskanego morza

j .  B.

Białorus nl nie mają programu pozytywnego.
p. Rivet o Białej Rusi.

F ary i, w lutym.
P . Charles Rivet pisze w „Tempsie“ o sprawie

Białej Rusi. Publicysta francuski podaje rys hista*- 
ryj Białej Rusi, podkreślając, te  miała ona mo
menty rozkwitu i dużego znaczema w czasach 
Księstwa Litewskiego.

Przechodząc do stanu obecnego kwestyi bia
łoruskiej' p. Rlvet podkreśla. Ze Białorusin nie ma
żą programu pozytywnego, posiadają jednak wy. 
raźiłie postulaty negatywne, a więc nie chcą ani 
władzy bolszewickiej, ani jarzma rcakcyi rosyj
skiej, przedewszystkiem zaś nie chcą podziału 
Białej Rusi.

,P. Riyet podkreśla z naciskiem, że pod tym 
wzglęm Polacy Są innego zdania i gotowi byliby, 
wcielając do Polski Białoruś kaćolcką, wyrzec się 
Białej Rusi prawosławnej.

Z  za Kul s
reakcyl rosyjskiej,

Zurych, w lutym.
Aresztowania Judenlcza •— pisze „Neue Zhr- 

cher Zug." — dokonał gen. Bulakięwicz, którego
właściwe nazwisko brzmi Buiak-Balacbowicz, a 
który najmniej m ał kwalifUactyi na sędziego Ju d e-  
tdepa.

ó w  iBalachowicz Jest skończonym typom ata-
mana, jaiu merzauKp po.,uwia s,ę w cua<x>ie rosyj
skim. Kołczak miał' sw> ęh Kras.lnikowyoh, Deni- 
Idn Krasnowydh, Juuetlicz Bulaka-Balaćho wicza. 
Widać, z bigo, ze bandytyzm jest gwiazdą prze
wodnią we „wskrzeszeniu Rosyi“ ; sam rejestr 
Jej grzechów wystarczyłby dla okazan a, do jakie
go stopnia prostracyl doszła Rosya dzisiejsza. Bu
la,., n . >utuli-i orawmą, wył wraz ze
swoimi zausznikami wielce n ewygodny bolszewi
kom. Wszelako po swych zwycięstwach torował 
drogę bolszewlzmowi w zdobytych miastach i 
ivs!ach. Tak zdarzyło się np. pod Pskowem. Gdy 
wkraczaj do iakłejś miejscowości, wchodził tam 
wraz Ttni rajokrtipnlejsz? terror, rozwijający 
się melftdwic według programu, a dochodzący do 
zen tu w czasie w .eszaniti seiek m.eszKańuow na 
latarniach. Nieszczęśliwe ofiary wisiały tak przez 
ąare d r , ku uciesze zdziczałej soj-dateski, a ku mę- 
:• ludności. W takiej panice ule trudno było Bula- 
kowi łupić mieszkańców doszczętnie. O jegc ar-t

leden z przywódców dełegacyl białoruskiej 
w Warszaw e p. Taraszkicwicz oświadczył — pi-
oze p. Rivęt — Naczelnikowi Państwa: Chcemy 
zwalczać aneksyonizm względem Białej Rusi, 
akądkolwiek on pochodzi. Zaś przedewszystkiem 
odrzucamy w«zetką myśf o podziale naszego 
krajf.

tśprawy białoruskie} — wywodzi dalej P. RL 
vet — nie można zdecydować bez.,ludności miej
scowej, ale takie i bez Ro,.yl. O tom ostatniem ra
dzi pub! cysta francuski pamiętać w Warszawie.

Przyznaje zresztą, te  rozstrzygnąć sprawę 
białoruską tak, aby wszystkich zadowolić, niema 
sposobu.

mH moiina było powiedzieć wraz z poetą rosyj
skim, że w gruncie rzeczy n e jest mczmn iauem. 
jak tylko wlelkiem stowarzyszeniem dla przywła
szczania cudzego mienia. Stosunki te trwały tak. 
diuno, dopóki n e ukonstytuował się północno- 
zachodni rząd Liarosowa, pod protektoratem an
gielskim.

Rząd ów postanowił wyciąć rjinaka na past
wę, Judetiiez zaś miał ową uchwałę wykonać. 
Jednakże Bulak nie chcał się stawić przed genera- 
1 ss.musem, gdy zaś Judcnicz udał się doń osobi
ście ule zdołaj zakomunikować mu uchwały rządu, 
u e mówiąc już o aresztowaniu, Zączem awantur
nik rozstał się z armią północno-wschodnią, nie za
pominając o kasie i ofiarował swe służby rząd<nvl 
1 tewskiemu. Jest tedy rzeczą najzupeniej możli
wą, że Buiak, dia którego nie było nigdy żadnego 
hamulca, obecnie, gdy Judenicz słę skończył, pc- 
stanowił zemścić się dla nim w sposób trochę dra-i 
matyczny. Nie znaczy to bynajmu ej, jakoby nie
winność Judenłcza byłą zupełnie pewna, Utrzymu
ją wszakże, że orzy Bermondzta którego Judenicz 
ogłosił parbluoznie za zdrajcę, wydalonego z armii, 
znaleziono później pism* jenerała, perswadujące 
„niemlecko-rosyjsklemu" pułkownikowi, by nie 
brał sotte do serca togo wygnania, a nawet na
kłaniające gia do kontynuowania wyprawy. Zaś 
powstanie, planowane w Petersburgu dla poparcia 
ofenzywy Judeniczą, miało m eć również na celu 
stworzenie nowego ‘ządo rcŁkcyjnego, jakot że 

t rząd półirociio-zaahodid -woniawał się ministrowi

wojny zbyt radykalnym, przytem Jednak wcale
odpowiednim do ekspo^tacyi, ponieważ był wy
posażony w ang elskiie pieniądze, w angielską 
broń i arnumeye. Rezultat tej podwójnej gry był 
podobny, jak u Derikina 1 Kołczaka. tak, że zby
teczna była jeszcze ostatnia aiera, zamykająca w. 
soosób tak niesławny popsutą aaryerę bohatera z 
Erzenum.

f,C z e r w o n a M arm ia*
21 irm '! na o/terocb frontach. — Który front test 
najważniejszy? Dowódcy bo*szewiccj\ — 
S * ;  iftkĄjkiwy rożkład »IL — ReorganJaac-. a. — 

Twórca silnej armii.
Lwów, 10. lut ago.

\V paryskhn dzienniku „Ros*!ja“ so- 
stał zamieszczony .nader interesujący arty
kuł F. Pougeta, rzucający snop światła na 
istotne położenie i skład armii czerwonej: 

tzet) Wojska czerwone tworzą ogółem 21 ar
mii, stojących na czterech frontach* północnym, za 
cfiodnim, pofudrtowym i wschodom. Najważniej
szy z nich jest od pokoju brze^kiago — front po
łudnic wy, gdyż — jak to podkreślił Jeszcze przed 
półtora rokiem w jednej ze swoich mów Leniu, lo
sy ni*; tylko Rosyi sowieckie}, ale całej rewolucji 
międzynarodowej

rozstrzygną się na fronete południowym.
Z końcem października 1918 r. przeprowadzo

no nowy podział wojsk na fronty i armie, przy- 
czcra utworzono rowy front południowy, który 
zajęły wojska, które operowały nad Donem l na 
północnej granicy Ukrainy. Równocześnie został 
utworzory regularny front zachodni. Pierwotnie 
armie otrzymały r.umeracyę od 1 do 12

W styczniu T919 r. skład i rozmieszczenie sił 
arnrj czerwonej były następując©

Naczelny wódz wszystkich sił zbrojnych repu
bliki sowieckiej, były ptułkowuk Wactis nu a? 
swój Sztab w mieście Sierpuchowie. Szefem szta
bu był u niego gen. Rattel.

Frpntem północnym dowodzw gen, Tarskij, 
którego sztab znajdował się w Jardosławtu, Frant 
ten ciągną)? się od brzegu zat. fińskiej uo rzeki Wiat 
ki, Na siły jego składały się dwie armie: 1-a mia
ła na oku Murmań, 2-ga Archangl&isk. Oros arml? 
tworzyły 18-ta l 19-Ja dywizya1 strzelców. Uczące 
ogółem 16.500 bagnetów i 70 dział

Frontem wschodnim *d Wiatld do wsi Soł- 
ttiecz.:oje nad Wołatą, ponksej Saratowa, dowodził 
pułk. Kamieniew, którego sztab przebywa! w A- 
rzamasic. Na froncie były czynne 3-cia, 5-ta, 6-tą. 
7-ma i 10-ta armia, z których każda liczyła po Id 
do 18.O0P bagnetów,

Dalej szła grupa Mikołajewska, t. j. 4-ta armtet 
której operacye rozciągały się na linie kolejowe: 

Uralsk—Urbach i Aleksandrów Gai—Urbadh. 
Obok regularnych oddziałów armii czerwonej 

na wsdhodnim froncie operowały też bandy echo 
tnicze: oddz al Samaszki, Iżewski pułk sowleda 
oddział Pugaczewa i osławiona 
„dywizya żelazna", operująca później na pofnunro.

Frontem południowym dowodził gen. Syttin. 
mając jako szefa sztabu pułk. Odalkowa, Front cis 
m ą! się od llnił Brańsk—Home! do rejonu Tętnir 
Chan— Szpry. Sztab znajdował się w mieście Ko- 
złowie. S fy  frontu składały się z: 7-meJ, 9-tcj, 
U-tej i 12-tej armii, mając ogółem 192.000 b a m - 
tów, 21X100 szabd i 450 dział.

Frontem zacn. dowoaził gen. Snle^arew, któ
rego sztab stał kwaterą w Smoleńsku. Początko
wo zajmował on fror,t od Unii Homei—Brjańsk do 
zatoki fińskiej. Siły na tym froncie były początko
wo niewielkie. Dop’ero późnie], w r. 1919, zostały 
doprowadzone do 200.000 bagnetów

W  początkach ub, r. rząd sowiecki rozporzą
dzał. nie licząc rezerw i band, którę reorganlzo. 
wanc stopniowe w oddziały regularne, 11 dywlzy} 
pleohoty, 17 dywizyi strzelców, dwie t. zw. „for- 
macye narodowe" (Iptyskle 1 mnę), jedne konnicy 
strategicznej 1 Ifi-cfe nowto ba*«r»cmydi 
Diedhoty.
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Ogółem było 810 batalionów,
144 szwadrony, 5L4 bateryi. t. j. 358.0C0 strzelców,
17.000 szabel. 15.000 karabinów maszynowych i 
LOCO d Jak  nie licząc band.

Wszelako Vl-ty nadzwyczajny wszechrosyj- 
iki zjazd sowietów, Jeszcze w listopadzie 1918 r„ 
przyjął ustawę, żądającą „zwrócenia jak najbacz
niejszej uwagi, nie żałując środków, na stworzenie 
oez porównania potężnej armii czerwonej44, w 
związku z czem podniesiono kredyty 1 projekto
wano doprowadzić liczebność sil zbrojnych repu
bliki sowieckiej.

do trzech mllłotsów żołttferzy.
W tworzeniu armii czerwonej nastąpili gwał

towny przełom od tej chwili, gdy zajął się niem 
dynny Podwojskij, o którym sami bolszewicy wy
d a ją  się, że jest to człowiek najbardziej milczący 
i najpracowitszy w całej republice sowieckiej. Ma 
an posiadać niezwykłą smę woli 1 energię. Ale 
fest też zarazem nadzwyczaj srogi. I podczas, gdy 
r rockij przemawiaj, Podwojskj pracował — 1 w 
feznltace stworzył silną aimię czerwoną.

M a f y  f e l i e t o n .

EDWARD LIGOCKI.

Dyaryim pomorskiej wyprawy.
Idziemy nad polskie morze —
— Bóg naszej wiary strzegł...
My, ordynansy Boże 
idziemy na Pomorze,
na bursztynowy brzeg

Oranjcmc Kopce giną,
sypią się w proch i w pył... 
Śpiewałbym ci, dziewczyno, 
podzinę za godziną, 
jak los nam wieńce wił.

Jeno, żem raz na wieki .
Już moje serca dał...
— Szumią nam wielkie rzek!

I Bałtyk grzmi daleki
aż hen, u szwedzkich ska*

Ułucno nam dudnią działa 
o kamień zmarzłych dróg, 
żołnierska p eśń zuchwałe 
zarwała S'ę, zerwała —
—  Tak nam dopomóż Bóg!

Bogu Rodzico Maryjo, 
zaćl-że nom, odpuść nam,
— Żołnierskie Serca biją

ST. MAJKOWSKI.

(Cisy da tryl
Więc tta później odłoży ogół nie wreBcą książe

czkę, a już d'ziś weźmie ją w ręce człowiek daleki 
od szowinistycznego zawrotu głowy, a kochający 
prawdziwe piękno bez wzgjędlu tia jego rodowód'. 
Uczyni to tern bezpieczniej, że przedstawiony mu 
poeta nie wierzył nigdy w filozofię Kruppa, że 
brzydzą się liryką nienawiści, którą w 'ego otoczę 
niu tak chętnie napełniano kwaterki żołnierza, idą
cego do szt urmu.

Ale tu już głos trzeoa oddać tłumaczce. Prof’1 
Hofnuaimistliala taki, jaki skreś.ła w uwerturowym 
zręczni i do tłomiczeń wprowadzającym 
wstępie, jest pisarskiem cackiem. Bez brutalnego 
btografizowania, a tylko domykając intuicyjnie tych 
m ejsc w człowieku, które rępgtują na Pilniej rta ży
cie, bo są na'istotniejsze, za otcresowała czytel
nika, dała m.i> przedsmak tego, co w utworacn 
samych znajdzie: a więc raczej wyciąg własnych 
wirażeń z lektury, niż nieodwołalny sąd. KonekSye 
duchowe wiedeńskiego ,jsoi psysty*4 przeprowa
dzono w tej dorywczej ooe*ve szeroko, tak szero
ko, że zakiełkowała, zakwitła i zwiędła przed czy 
telnikiem raz jeszcze caU epoka Hofmanstliala, ta

Bog'em sławiona Maryjo —
— idz<em do Gdańskich bram

Szumi nam polskie morze 
o bur zt nowy brzeg —
— My, ordynansy Boże 
Idziemy na komorze...

Bog naszej wiary strzegł

Z Pol. Towarz. Demokratycznejr.
Lwów, 10. lutego

Na ostatniem powadzeniu Towarzystwa de
mokratycznego omawiano na xidjstąwde referatu 
p. dyr. Terenkoczegp sprawę projektowanej obe
cnie ordynacyl wyborczej dla mi-asrta Lwowa. Jak 
wiadomo przewiduję projekt komisy! wybranej 
przez Radę miej&ną glosowanie powszechne bez 
względu na stan wyk-aztatosnia i opłacania podat
ków bezpośrednich, przyczepi do głosowania u- 
prawnia asiadłość w mieście, 24 lat wieku, do wy- 
bieralnośr.I zaś wiek ponad 30 lat. dla obu płci na 
równi

Rada miejska miałaby się składać ze 100 rad
nych, jak to było dawniej. CMn-es wyborczy byłby 
5-Ietnl, a za każdym razem wybieranoby całą radę.

Sposób wprowadzenia do wyboiów i sady
proporcjonalności, byłby następujący:

Podstawą głosowania 6a Bsty wyborczo, które 
mają być zgłoszone w określonym terminie u pre
zydenta miasta i zaopatrzone w godło i liczbę bi> 
żącą. Każda lisia wyborczą, musi być podpisaną 
przez co najmniej 50 wyborców z oznaczeniem 
pełnomocnika danej grupy wyborców.

Przypuśćmy, że przy głosowaniu oddano o- 
tjółem 50.000 głosów, z czego 30.000 na listę A,
10.000 na Estę B, 5.0uG na listę C itd„ to przydział 
mandatów odbędzie się na podstawie pewnej prze
pisane] w ustawie kalkuiacyi.

Najpierw dzieli komisya wyborcza Ogólną li
czbę oddanych głosów przez liczbę radnych 4  1, 
a więc przez 101, co daje tak zwany dzielnik: 
495. Tę liczbą 495 dzielj się teraz najpierw liczbę 
30 000 głosów, co daje 61, mołem liczbę 10.000 gło
sów, co daje 20, wreszcie 5.000 podzielone przez 
dzśetnik wyborczy daje 10 mandatów.

Rachunek ter przeprowadza się aż do wy
czerpania całej liczby mandatów;. Wynik jest więc 
taki, że najsilniej poparta feta otrzyma 61 manda
tów, następna 20, dalsza 10 itp.

Głosowanie na zasadzie piroporcyonalności o- 
gi ani cza indywidualną swooodę głosowania, gdyż 
zmusza obywateli do oddawania głosów na całe 
listy, co wyklucza możność dobierania lub kreśle
nia poszczególnych kandydatów. Mimo tego przy
krego braku uważać trzeba metodę gipsowania
— i « m i  11 IT T  I I  « — ■ ta— « « ■ » ,

niedawnó Jeszczt „mistyczna łąka44, dziś już będą
ca tylko cmentarzem. To „chroboczący furgon 
wojenny44 przejechał się po ogrodach dusz i ich 
wczorajszych ogrodnikach, wywołując nie kryty 
bynajmniej żal ifltarid, która misternie złączyła 
icli w .iy-tjiich razem, tych przem jając:. ch poe
tów, miejsce znalazłszy nawet dla naszego W y
spiańskiego, dobrze przeciwstawionego Hofmamns 
thalowi i zakończyła swój szkic Jak epitafium.

Tu jedna u waga* Kto w:e  ̂ czy nie stało się źle, 
że Wieniewska pisząc, szukała irsitawic"nej reiacyi 
między wjfas"emi odczuci&nf  a zdaniem cudzem. 
Rozinm.em tę skrupulatność i rozumiem pewien ze 
seminaryum uniwersyteckiego, z warsztatu uczci
wej pracy naukowej wyniesiony honor czy nałóg, 
nJe dozwalający na czystą „imptresyę44. Ale sądzę, 
że pozbawiony cytatów na prawo i lewo, nie budu
jący ciągle mostków między sobą a powagami kry 
Tycznami Germanii, Galii, ba nawet Polonii, byłby 
więcej jednolity, a więc 'Jeszcze piękniejszy ten 
wstęp, który nakłada ia  swą aćiorkę obowiązek 
niCpoprzestawania na takim drobiazgu ! wróży jej 
bardzo wybitne nrejśce w pustoszejącym świecje 
naszej lory tyki literackiej.

Czy przeciętny czytelnik przyjmie z  wdzię
cznością przekład hofmamnsthaLowskich nowel- 
poematów? No, nie. Są to utwory o siedmiu zasło
nach. Nie każdego stać naj to, żeby podniósł zasło
ny wszystkie. Więc tego i ow ago nie zajmie „Baśń 
673 nocy44, fatali&tyką dachowego tułać twa taką

Tropcrcyor alnegc za zdrową i użyteczną, gdyż u- 
suwa tyranię większości i wprowadza do rad, lub 
parlamentów także przed&fa^icidi ważniejszych 
odłamów przekonaniowych lub interesowaiiycl 
grup społecznych.

O ile wiemy, zamierzonem jest wprowadzenie 
w nowej ordynacyi wyborczej ,przymusu głoso
wania'4, przez co niektóre partyc chc^ wywierać 
presyę na swoich i nieswoich zwoleinnków. Je 
żeli się jednalc zw aży , że przy głosowaniu tajnem 
można tylko skontrolować, czy ktoś glos oddal 
czy nie, ale nie można się dowiedzieć, na jaką listę 
glosował, uznać się powinna, że wprowadzeni? 
przymusu głosowania nietylko sprzeciwiałoby s!ą 
wyższej zasadzie wolności obywatelskiej, z której 
jako obywatele republiki przynajmniej teoretycz
nie (korzystać mamy, ale bylcmy bescclowem i 
wywołałoby tylko szereg procesów oraz zwięk
szenie i talk już wstrętnego balastu biurokratycz
nego.

Co do samego aktm głosowania dodać należy 
że każdy głosujący otrzymuje od komisyi kopertę, 
poczeni wkłada do niej w osobnej Jody 4 kartkę, 
na której podaje tySko numer 1 godło listy, bez 
dalszych dopisków i camJoitięltą kopertę w łuc« 
do zbiornika.

W  ostatnich tygodniach powstały — co praw
da trochę późno — wątpliwości co dó wpływu 
projektowanej ordynacyi na interesy narodowości 
połśldej w naszem mieście. Istotnie można to by 
fo z «ory przewidzieć, że usunięcie cenzusu po
datkowego i intelektualnego da przewagę elemen
tom mniej obowiązkowym względem1 miasta, bfi 
nie płacącym nawet minimum podatkowego, któ
re zwłaszcza w sto^fkai 'fo dhiUietjkzyoh prawte 
wszyscy dorośli obywatele uiszczać powinni, po
nadto zaś da bai dzo silny wpływ efenentem nie
wykształconym.

Jest to oczywiście nietylko szkodliwe pod 
względem polskiego irr orestu narodowego w da
nych warunkach, aŁe Itekże dla ogółu ludności z 
powodu obniżenia poziomu społecznego nowe] 
rady.

Niestety ludzie bardzo często, przywiązują 
więcej wagi do utartych a popularnych frazesów i . 
nie liczą się z tern, że ogółowi ludności właściwie 
zależeć powinno nie na matematyczne!] równoSct 
wj borów, co na dobroci materyału mającego po
tem wejść do rady .miejskiej i dysponować kiesze
nią swych wyborców i współobywateli.

Trudne i zawiłe śtosunk5 wynikające z różnych 
metod wyborczych omawiano na posiedzeniu To* 
warzystwa demokratycznego szczegółowo, przy- 
czem w dyskusyi zabierali głos pp. dr. Rcdakit- 
wicz, dr. Majerski, prof. Hruiswałd, dyr. Terenko* 
czy 1 inni członkowie.

siostrzana kartom „A reboturs44. W łudzącej pozo
rami zdrowej plastyki „Powieści o jeźdźcu44 gotów 
ktoś mniej wtajemniczony widzieć poprawne opo
wiadane batalistyczne. Ciemna, a gorejąca w gtęb» 
tajemniczymi rubinami .Przygoda marszałka de 
Bfcssompieire44 wyda się komu innemu tylko ję
drną z Drzygód w rodzaju i smitwcu Maupassawta. A 
pacnracy siedemnastowi rczem ,.Li®t4’, przeraźli
wie smutny w swoich sztywnych zdaniach i ko
ronkowych okresach, Jeden z najpiękniejszych, bo 
najcichszych głosów poezyi Hofmaainsthala będzie 
ćUha ctrytoinka tej Mirty zwyWVm nudzi ars twem. 
Więc powtarzam: lektura to dia podtiiebień bardzo 
wydeiikac&nych i dla lntelilektów o dcbiej uprawie. 
Nfemni® zdobycie Jej dla najwyższych warstw 
czytelnictwa poNcego wypełnia ^Tcszcie kompro 
mitująicą lukę w zbiorku naszych przekładów. Toć 
już dokonał swego dzieła i kładzie podpis pod te
stamentem ten okres wynalazców nastroju, zbie
gów rzeczywistości, tęskniących sceptyków, w el- 
bicieii czystego słowa, ta chora na „piękno i bt z- 
użyteczność44 epoacas któttre; kapryśnym mar ode- 
rem był Hofmannsdml. Więc poznajmy lżejszą, ale 
nie mniej piękną, joctoę motyla, a trochę wiedeń
ską odmianę tego świata, choć po niewczasle, choż 
wtedy, gdy od jiuź iprzvbie-a surowy iw raz hi- 
story'

(Dok. iuutf.J
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Treść obrad była po części poufna. Ze vzglę-
Au na doniosłość spraw  pos-anowiono p ośw ięcć  
leszcze kilka zebrań przascrdyow auiu odnoś tych 
projektów, zanim T o w arzy stw o  wypowie sv e 
poglądy i sformułuje swe wnioski.

P rzew ażały  zdania, źe projekt ord yn acyi wy
borczej dla naszego m iasta powinien b yć op raco - 
^•any przez Rade miejsko z uwzg.ędhieniem spe- 
zyalnych w arunków  naszego bytu i rozwoju, a

potem przedłożony sejmowi do zatwierdzenia.
Zasadę proporcyonalności uznano za cenna z 

tego powodu, że jest dla wszystkich odłamów 
ludności możliwie sprawiedliwy, co przyczyni się 
do złagodzenia przeciwieństw i przyzwyczai lud
ność do ponoszenia odpowiedzialności za samo
rząd miejski Hd.

czego nektaru. Zrealizowaną przez Rade szkolna
kraj. — myśl urządzania stale koncertów dla mło
dzieży należy powitać z radością tern większą, ii 
dziś za rozkosz duohową, jaką daje muzyka 
ro“ trzeba opłacać. Jako czynnik wychowawczy 
ma zadanie pierwszorzędne, będąc dziś jedynym 
prawie terenem, którego nie zohydza żądza wy
darcia czegoś bliźniemu swemu. W ter. świat pię
kna, niech idą jaknajczęściej młode dusze. Koncert 
zagaił prof. Lesław Jaworski, dostrajając umieję
tnie swe słowa i objaśniając tej „najmilszej pubłl- 
cznoścf" pełnej^apału i szczerości muzyczną treść 
koncertu. Prof. Jaworski w przemówieniu swem 
dziękował również dyr. Tuerkowi, który pracę 
swą i doświadczenie oddał na usługi szlachetnemu 
celowi, Petriemu, świetnemu artyście, który nie 
zawahał się ani przez chwilę niezwykłą swą grą 
ucieszyć młodzież. Program zawierał pięć nazwisk 
złotemi zgłoskami zapisanych w literaturze muz, 
Bach, Beethoven, Chopin. Szubert, Llsztt Być mo
że, 154 był to niezbyt przystępny program dla wszy. 
stkich młodych słuchaczy,— rzeczy w nim zna
ne. Do takich zaliczam w pierwszej lini Chopina* 
którego prócz mazurków, prócz kilku etiud nie n- 
ważam za stosowną muzykę dla młodych słucha
czy.

Petri grał przedewszystkiem potężnie Bacha 
i Liszta, wspaniale, jaik zwykle polonez As-dur 
Chopina. Wywoływaniom i oklaskom nie było 
końca, a artysta szczodrą ręką sypał naddatki. — 
Choć zegar wskazywał godz. 2 nikt się nie śpie
szył, a Petri grał w nawpół przyciemn:onej sali dla 
zasłuchanej, zachwyconej, gromadki skupionej na- 
bożnie u stóp estrady. JM. S.
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______ NAtSESŁAKE,
Adwo D\  Jan Sirzemfertskl
ro  począł uonownie — po p rz e rw i- w ojennej —  y'-ony- 
w .ć  p n a ty c ę  ad w ok ack ą w e L w o w ie , Ol. A k a d e m lc k  H  
I i  p  Godz. przyjąć i konforencyt: 4 —6 popoł. 19765

ÓiMTYŚTA

Dr, W. GROB I H. GRÓB
LWO A?, K arola Ludwika liczba 23. 17967

Specyaiiuta ch o ró j skórn eh i wu.-i-jrrcłajrsa
D r .  B E R G E R .

1 9092  ulica S ycatu s'ta  '• t i .

Soecy lis.a choróo n emowlęcych i daieclęcych 19856

Dr. I. H E S C H E L E .S
p„w iócił I ordynuje obecnlo ul. Zyblikiewieaa 31 o d  3-5  

SPEC K A LiSlA  v l1Ó «O d S K Ó śN < C rt i WENĆRYCZ

Dr. A. SCHWARZ
(ekundai -u »z  azpitala pow szechn. przeprow adził atą na

u.. Słow ackiego 4 (naprzeciw  gL p o czty i 19955

Adw okat Dr. Stan staw  Celt
przeniósł rw ą kanecl iryą ad w ok acką a K R A K O W A  do  
W A R S Z A W Y , ul. S m o ln a  14, m . 2  i zastopuje w spra
w ach sąd o w y .h , cyw ilnych, karnych i w ojskow ych, jik o -  

też  adm inistracyjnych. 20003

SPECYAUSTA CH O RO i W ENERYCŁ i SKORMYCH

Dr. HENRYK R O S M A R I N
ord . od 8 — 10, 12— 1 i 8 — 6 , —  Lw ów , Kopernika 12,

20036

K R O N I K A
Repertuar Teatru  (niejakiego.
We wtorek, 10. bm. o godz. 7 wiecu. „Fant*

zy“, tragedya Słowackiego,
We środę, 11. lutego o godz. 7-mej wlecą 

130 raz 3-ej „Obieżyświat", operetka w 3 akta ci 
Rud. Palla w niezmienionej obsadzie.

We czwartek, 12. bm. o godz. 7 wiccz. „Fanta 
xy‘\ tragedya Słowackiego.

W  piątek, 13. lutego o godz. 7-msj wieczór
po raz pierwszy „Eros i Psyche", opera w 5 obra
zach Ludomira Różyckiego z pp. Korolewicz- 
Way-dową, Ostrowską, Małecką, Okońskim. Low- 
czyńskim, Wolińskim, łlooctrem { S orcsisw - 

|4k4».
« A «

rraneya magazynuje pozostałe zapasy prochu
na przyszłą wojnę!

Dna jezior pyrenejstfeh i rzek bieżących najtepszeml prochowniami.
Paryż, w lutym

Technicy francuscy zastanawiają się obecnie
nad kwestyą,

jak należy przechować proch strzelniczy,
pozostały w ogromnych ilościach po wojnie. Dy- 
rekeya prochowni nosi się .

Z zamiarem zatopienia" prochn,
■w ten siposób, ażeby ten cenny materyaf ustrzedz 
przed zepsuciem , a zarazem  zapobiedz ewentual
nemu w ybuchow i. Dyr. prochow ni dał na ten temat 
redaktorowi dziennika „Temips" następujące ob
jaśnienia:

„Posiadamy w chwili obecnej w naszych 
prochownia di, arsenałach, magazynach i parkach 
kirtyleryi

80.000~90.00fl ton prochu.
Jest to prawdziwy skarb wojenny, którego war
tość przekracza miliard, wartość zaś ta na wypadek 
wybuchu nowej w»jr.y„ byłaby wprost nieocen o~ 
na, podobnie, jak to miało miejsce w sierpniu 
r. 1914
Codzienne zapotrzebowanie prochu podczas wojny 

wynosił) przeciętn a 300 ton,
« były dni, w których zapotrzebowanie doszło do 
V)0 ton. Zapas obecny 9 0 .0 0 0  bon 

wystarczyłby więc na 300 dnł podczas wojny. 
Co do kwestyi przechowania prochu wojen

nego, tak, aby zapobiedz uszkodzeniu go lub e- 
■wentualnemu rozkładowi, rozpatrywano 

tuzy projekty.
/P ierw szy  polega

na przechowywaniu prochu w specyalnych 
magazynach

o murach na 50—60 centymetrów grubości, w 
których temperatura w zimie nie schodzi niżej 5. 
w iecie zaś n e dochodzi wyżej niż do 17 lub 18 
stopni. Rekonstrukcya tych magazynów koszto
wałaby przeszło 25 milionów franków.

Drugi plan był umieścić 
proch odpowiednio opakowany w rzekach. 

jWszystkie nasze prochownie umieszczone są w 
pfjmącej wodzie. Doświadczenie z prochownią w 
Sair.t-Medard, gdzie proch umieszczony jest w

wodzie ptynąced rzeki Jale, poucza, ie  proch prze
chowany w ten sposób przez kilka lat,

n’e uległ najmniejszej zmianie. (
Jedna tylko ewentualność sprzeciwia się takiemu
zarnagazynowar.lu prochu: Jest to możliwość, że 
padające na rzekę strzały armatnie lub inne poci
ski, mogłyby spowodować ekspiozyę.

Najlepszą i najbardziej na zasadach naukowych 
opartą jest propozycya trzecia, ażeby

proch przechować w jeziorach pyrenejskJch.
Im niższa jest temperatura wody, tern dłużej kon
serwuje się proch. Jezioro Błękitne ma temperatu
rę, utrzymującą się stale między 5—10 stopniami. 
Ażeby zatopić zapasy naszego prochu, potrzeba 
powierzchni 7—8 hektarów. Jezioro to posiada 
przeszło 15 hektarów powierzchni, o głębokości 
30 metrów. Możnaby z łatwością obniżyć poziom 
jeziora g trzydzieści metrów 1 tym sposobem wy
dobyć w razie potrzeby skrzynie z prochem, 

lnstałacye,
potrzebne do wykonywania transportu prochu do 
Jeziora Błękitrego byłyby dość kosztowne, łecz 

nia przekroczyłyby dzieslęcta milionów. 
Tymczasowo przyjęto jednak projekt nrnlosz- 

czenła prochu w rzekach.
Jest rzeczą ważną dla obrony narodowej, aby 

na tym punkcie dojść do dccyzyi stanowczej, 
Niemcy,

które mają wydać sekret swych materyi wybu
chowych,

będą zupełnia rozbrojone
Nowy mtaister wojny, Andre Lefevre, antor pro
jektu zużytkowana Jeziora Błękitnego, będzie 
mał czujne oko. Ody więć Niemcy nie będą miały 
wielkiej ilości prochu do dyspozycyl, sytuacya na
sza będzie tern korzystn eisza. Być może także, żc 
na wypadek przyszłej wojny — wszakże hipotezy 
są dozwolone —
nio mielibyśmy tych samych sprzymierzeńców 

W takim razio zabrakłoby nam bawełny, nasz obe
cny zapas prochu z bawełną miałby wówczas 
wprost żywotne znaczenie dla naszej obrony; był
by prawdziwym nerwem przyszłej wolny."

Z  T E A T R U .
„Obieżyświat*4, operetka w 3 aktach Fafla.

Lwów, 10. lutego.
Operetkę pod powyższym tytułem wystawio

no we Lwowie z racy; jej ty‘ufu, — jestem pewna. 
Obieżyświat jako taiki musiał przywędrować do 
Lwowa mimo, iż go tu nikt nie zapraszał. Nie przy
wiózł jednak z sobą z szerokiego św ata cieka
wych rzeczy, nawet dobrych kawałów i dowci
pów nie przywiózł. Muzyka przynosi zaledwie tu 
' owdzie ładna melodyę walca, zresztą „dźwiga" 
wszystkie cechy ydedeńskiej operetki, która idzie 
siłą nazwiska i gry jednego łub dwu aktorów. 
Szkoda było pracy naszych artystów, którzy sta- 
tali się ratawać, jak mogli, sytuacyę. W głównych 
•oiach były: Kasprowiczowa, dla któref werwy* 
temperamentu Iście Młodzieńczego nie można zn.a- 
ieSĆ dość słów iiman a i podziwu, ładna Jak obra- 
twczek Lipowska («dyby zechciała równia ładnie

Igraćij głosowo wcale dobra, —  Załęska eleganc
ka i ruchliwa jak zwykle. Pyszny był Ju&tlan w 
masce i grze. Z reszty ról wywiązali się sumien- 
m e: Miłosza, Schmidt, Folański, Kowatekf, Głowa 
cki. Ddkoracya III. aktu była rzeczywiście godna 
dużej sceny. A ? czy to wystarcza? Przy pulpicie 
stał nowy, enemgiczny kapelmistrz p Serędyński. 
Publiczność bawiła się chwilami bardzo dobrze. 
No. aję w dzisiejszych czasach ten argument nie 
podkreśla dobroci wystawionej sztuk' czy ope
retki. M. S*warC(łwna,

Z m urki,
KONCERT DLA MŁODZIEŻY

Lwów, 10. lutego.
»nca, niż zwykle zebrała »lą publiczność w nie- 

dsięlne południe w sali Towar* mwzyez. Młodość 
i prasiwł# do oie| „w 1# zaceerphtfcó oiyw
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Kepe-fl ar lea.ru woaewfinweąd.
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 

fBMeły wcześniej w pcrfumeryi Stoińakiego 
vL LeZkmow I. 1). 2u39

wrch, transportowy en, Wut wy whdowczych, a- | Na oLary gwałtów pruskich. Prusacy do o
g e r t c y i ,  k t ó r e  s i c  z a j m u j ą  e t m i g r a c y ą  i  p o ś r e d n  -  i s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w k r o c z e n i e m  k u a ł i c y i -  

c f w e m  P r a c y ,  d a l e j  o d  p r a c y  w  f a b r y k a c h  m a t e » ; n y o h  w o j s i k .  o k u p a c y j n y c h  n a  t e r e n  p l e b : s c y t o w y .  

r y a ł ó w  w o j e n n y c h  j  p r ó d i u i k t ó w  c h e m i c z n y c h ,  , w  z w y k ł y  s w ó j  b r u t a l n y  s p o s ó b  t e r o r y z u j ą  p o  

W t o r e k  1 0  M e g o  o  g o d z .  7 . 3 0  w e c z o r :  B r o -  o d n o s z ą c y c h  s i c  e r o  o b r o n y  k r J o w e j ,  n a s t ę p n i e  p o i < 9 k u  c z u j ą c ą  l u d n o ś ć  M a z o w s z a  P r u s i k  e g o .  P o -  

’  —  . . .  w y k e r z y s t y w a u  a  k a m i e n i o ł o m ó w ,  w r e s z c i e  g r e m  u w i a d o m i o n y c h  M a z u r ó w ,  u r z ą d z o n y  e r z e z

od zawodu hotelowego i szynkarskiego. jPrusaków w unvu 21 z. m. w Szczytnie, był no-
(PAT.) i>e!egacy& inspektorów w W arwa- jwyrn jasicrawym tego dowodem, Kilkunastu po

wie. Przybyła do Warszawy defegacya iusoekto- ważanych Mazurów zmasakrowano. Jeden z r.ich 
rów szkół okręgowych w Małopolsce, reprezen- i sześćdziesięcioletni Gottlieb Linka, delegat Ma
towanych p rzez  pp. Niedźwióckiego i Zaklikę. dla'żarów dto Paryża, walczy ze śm ercią, od lęfika- 
uzyskanla zrównania stosunków służbowych z Ińastu i n i  przenoszony przez przyjaciół z jedne; 
inspektorami w Królestwie. Tak w Sejm e, jak kryjówki do drujrej, przed pościgiem rozbestwia- 
l w ministerstwie oświecenia przyjęto ją z zatc- łych wszelakiego gatunku „Schirtzów**. Lince t

: owsiki, humorysta; balet; „Szkoła haftu", ope
retka; „A papa tańczy", farsa.

Środa, 11 lutego o godz. 7.30 w.eczór: ".a cd 
ibbroczynpy z współudziałem „Młodej sceny": 
.^Moralność uani Dutekiej", G. Zapolskiej.

Czwarteik, 12 lutego o godz. 7.30^wieczór; 
Bronowskf, humorysta; „Szkoła haftu', operet
ka; balet; „A papa tańczy", farsa

PiąteB, 13 lutego o godz. 7.30 wieczór: ’ lu- 
morysia Brodowski; „A papa tańczy", farsa; 
,5/koła haftu", operetka; balet.

Repertuar teatru lit.-arf. ^Czwć'ka“ w sali 
jC*sino de Paris" (ul. Rejtana 3).

Program XIV. od poniedziałku 9-go lutego 
*920 cod ci nnle o godz. 8 me) wieczór.

C-ęść I. Romu ld Gierasiński jako „Jankiel 
"rajlowicz, pokutny doradca”, Paulina Nostow- 
t u  —  piosenki liryczne, Anda Kftschman i M a 
rek Win ihei n w su o m repertuarze. Część II. 
.Kłopoty Pana Prezydenta”, wielka, aktualna sa* 
^ryczno-polityczna r*w a w 2 częściach pióra 
ipOtki autorskiej „Ki-Zb,‘ . Udział biorą: Marya 
Czajkows b, Anda K tschman. Paulina Noskowska, 
iijmueld Gierasieóski, Korol Gros, S  efan Mors.'.!, 
lurzy Rygier, Maryan Tarłowe*!, M rek Wiiidheim 

B ;lety oa 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a cd godz. 6-tej wieczorem przy 
*asie teatru.

Repertuar scenki L'£erac'?o-»at. .W esoła 
Wydra' (Pasaż Mikolasza) od 1. do 15. lutego 
b. r. Solowe kreacyes Wojtaszka, Lilian, ZieliA* 
sklaj, Fedorówny, gościnny występ Brawurowa, 
niezrównane ’o instrumentalisty i. i. — Ponadto 
#LV»OvV w RA JU - rewłetka soi ^ryczno-polityczna 
e  śp swami i tańcami Z. Or^icza z udziałem 
całego zespołu. Bilety w cenie po 20 mrk. (28 K,, 
wcześniej do nabycia w Księgami Akademickie, 
.H otel Europełsk"*. 19880

Nadzwyczajne posiedzenie Kody miejskiej od
będzie się dziś jy godz, 6 w ieczór w sali posie
dzeń Rstiiy miejskiej.

Nowe dwie ofiary sztuki lotniczej. W  czasie
wzlotu w ub egłym tygodniu w Tarnopo'u pcx.ie- 
śl śmierć wskutek upadku z wysokości około 800 
metrów dwaj lotnicy oficerowie: Swoszowski 
Błaszkiewicz. Pcgrzeb ofiar odbył się 6 b. m- W 
obrzędzie pogrzebowym wz 
k  ewicz z szefem sztabu pułk. Ke&s’er«rn i 
rami -dowództwa. Dwie czarne trumny złożono 
na 'kadłubie samolotu, przystrojonego wieńcami 
i girlauidiami zieleni od towarzyszów bronL Za 
trumu?mi postępował gen. Iwaszkiewicz, dalei 
oficerowie i tłumy publiczności.

(PAT.) Szwajcar) a przeciw prawom wyoor- 
czyen koF',. t. Szwajcarska agefcya Telagraph do
nosi, że wniosek, żądający przyznania kobietom 
ftełnegoi prawa wyborczego, został w referendum 
kani on aLeem odrzucony 8M.249 głosami przeciw 
21.308.

(PAT.) Wyrftfc w sprawie «tralku zec-srów 
łoznańsłcjch. Prezydent m asta Drwęski, zapro
szony na sędziego polubownego m ędzy praco*. 
Jawcam drukarskim' i pracownikami', orześkl. że 
pracownicy m aj* otrzymać 45 % podwyżki od 1 
)r-xznia br. ća  -strajku nie mają otrzyrffatć 
żadnego wynagrodzenia.

(PAT.) Beja Kun ma artmę i neurasłenłę. 
Wędług KWntis enią dzienników, wydali lekarze 
nrzeiozenie, ie  Bela Ku-n jest chory na astmę i 
neurastenie. Wskutek te?" przewieź.-no go z 
Karlstęin do Śtockerąu, gdzie W z-.e sti zeźony.

wn:emiem, żc sprawa będzie życB-wie frakio- 
w an a.

(PAT.) Kresowa biuro prasowe donosi: W  
dn&u dzisiejszj-in, w obecność władz wojskowych 
i cywilnych rozpoczęły się obrady zjazdu, zwo
łanego przez Straż (k-resową. Nie bacząc na tru
dności kolejowe, przybyło około 200 osób — Po
lacy, Bałortisinl 1 Przedstawiciele kilku gmin śy- 
dowsk:th.

Ograiń-asenłe Sośoi s|ów w teicgiaraach za- 
granicznych z odpowiedzią zapłaconą (R. P.) 
Celem zacofa eżenia wyzyskantiu obecnego niz- 
'kfego kursu waluty eolskie; w stosunku do wa
lut zagranicznych, zarządziło Ministerstwo ooczt 

telegrafów reski yptem z 31 stycznia 1920, L. 
1763/108/lV, \  do zagranicy przyjmować muźna 
telegramy z odpowiedzią zapłaconą (R. P.) tylko 
wówczas, gdy z ich treści wynika, że oczekiwa
na jest odpowiedź. Odpowiedź może być opłaco
na najwyżej dla 30 słów telegramu zwykłego, 
albo 10 słów telegramu pilnego (terminowego).

(zet). Admtaistraoya polska w Płosifeowle. 
W dniu 35. stycznia obfoły polskie władze adani- 
nistrscyjne zarząd miasta 1 powiatu. Starostą ro- 
stc ? zamianowany p. Iwanicki, b. starosta tockr i 
dubieńskl. Witali go-: Polacy, Rosyanio i żydzi, 
tylko Ukraińców nie było. Reprezentant Rosyati 
podkreślił w swojem przemówieniu, i t  po 13-tu 
obecny 14-polski rząd zaprowadzi ład i porządek.

Komitat CNbrony Narodowej wzywa wszyst 
kie urzędy, instytucye, tudzież osoby pryw atni 
które otrzymały do zbierania podpisów Deklara- 
cye przeciw statutowi „Galicyi w schudnie}", a 
Bojid ich nie zwróciły, o jaknajenergicznię}s>ze

jegn bjwarzy-szom społeczeństwo n e powinno r-o- 
zwol ć  mamie zginąć. Kcmibet Mazurski wzywa 
do składikowania. Datki należy przesyłać: „Na 
ofiary pogromu Mazurów w Szczytnie" — na 
adres KcmTetu Mazurskiego, Warszawa, Czac

kiego 25. I piętro.
Wydział Rady powiatowej w Tłumaczu 

chcąc dać wyraz radości z powodu spełnień, s 
marzeń naszych tj. dojścia wejs^; polskich dr 
brzegów morza polskiego przesłał wyrazy czci i 
łpJdiU Najdostojniejszemu Naczelniikowi Pań >twa, 
Sejmowi i Rządów* polskiemu.

(zet) „Ggonlek", tygodnie Lustrowany, wy
chodzący w .Warszawie w języku rosyjskim, przy 
niósł w pierwszych jw u uumench szereg artyku
łów, niejednotfroime pierwszorzędiwj wagL żeby 
z nich tylko wymienić podobiznę defoumentu z ar
chiwum) „ochrannawo otdi-elenu", -tyczącego się 
Józeta Piłsudskiego. Spora lość rycin, starannie 
dobranych t wykonanych tworzy wraz z tek^en, 
całość sharmou zowaną, mogącą Rosyanom otwo
rzyć oczy na dążenia polskie, dalelkle od wszelkie
go imperializmu, a zmierzaljiące jedynie do zapro
wadzenia ładu i porządki na ziemiach okupowa
nych.

(—) Z dnia ? nocy. W hotelu bdctktm s&rad/sio- 
no wczoraa kapitanowi Maryianowi Bemowi 5tW 
sztulk papierosów amerykańskich wtrtości 1000 k. 
— Z żelaznej kasy skradziono wczoraj drowi Moj
żeszowi Śchorrcwi luOO man-ek. — Min:cucj nocy 
skradziono ze sfclapu Iziraeła Wolfa, przy uł. Bó
żniczej L 9 kilka worków kaszy, bobu i grysu 
wąrtości -?500 kor. — Na łyczakowskim dworcu 
ko’ojcroym .po rozbicłu wozu kolejowego derądło

prowadzenie tej ak cji i zwrot deklaracyi poa ad
resem Sekretaryatu K. O. N. we Lwowie ul. Ko- 
percika 20, najdalej do dnia 15. bm, Z tym dniem
zamyka się zbieranie podpisów, albowiem deie-. . . . . .

I R W 2acy & K. O. N. wyjedzie Jo  Warszawy około 18. ^ f^ n iem  -aresztował agent jx4icy' MBIUf na pi
^  bm . a przedtem ukińczóne być musźą praoe fco^jW kowskim  Prancsztca L t s o y ^ g o  znanego

£  S s i e  «<»«">**

wczoraj wieczorem kłSkni dlrabów 5 worków owsa. 
Kradzież wczas spedrarżono, owies odebrano, 
sprawcy jednak zbiegli.

(—) Aresztowanie !cJt szowkowca. Wczoraj przed

protestów i rezolucyi.
W sprawie werbunku Polaków do 6. dlemle- 

■'kłch zachodu3.J-afrj'kańskich kolonii. Jeden z na-
“zycii Czytelników zwrócił z -prośbą o  informa- 
cye w poruszanej przez niektóre pisma sprawia 
werbunku do rządu Wielkobrytyjskiego, na co o- 
trzymar następującą odpowiedź- / Mfecenią mi- 
.listra Wielkiej Brytanii Potwierdzam odbiór cen
nego pkama z 24. z. m. i donoszę Panu, że o de cy ^wie ztfote cbrączk'. 
ambasadzie brytyjskiej wiadomo, Rząd Wielkiej 
Brytanii niema do rozdania żadnych posad dła o~

mi z ręki Maryi Hładtoń jJugilaresu z 400 kor. Li
sowski do zarzuconego tniu czynu -przyznał się.

(—) ZauLenlf stryjek siekierkę za kijek. . . Z 
powodu ciągłych kradz.eży Sttfun Hanas, zamie
szkały przy ul. Kordecki igo L 25. postanowił u sie 
bie w domu zmienić służbę żeńską na męską. Zmi,i 
na służby nastąpiła wczoraj. Przyjął lldetujdgó 
chłopca Wotrstę. CWopec tago samego dnia 
zbiegi ze służby, zabierając aa Sfkodę służbodaw-

(—) Kłopoi w podróży. Przfdwczoiraj w pocią
gu zdążającym z Przemyśla do Lwowa skradglnnc

'7 '  ■ U pannie M. dokumenta. "i powMtłu braku tychże vrb
w yn ająćcłiodnio-afrykańskich Ko-loniaoh. Dt-ycLatkuwo nad

mieniam, żę stosownie do rozporządzenia rządu 
bon vjskitgo wszyscy kandydaci na posady w 
Wia]kefcrytyjsk:ai jn a ry w a rce  w armii, w rządzie, 
w stu&oie powietrznej, cywdiiej lub kolonialne' 
muszą być .przynależni do wielkcbrytyjskięj naro
dowości. W przeciwnym wypadku posady te nie 
mogą im byc nadane. Kreślę sfe z poważaniem 
Petcyloraine, p iep rzy  sekretarz.

IT . , . . , Ridą tn. Sam fw a wysłała d o  w o fe w o d y  La-
*PAT■) l s t a ‘Va w tp g r  te pobytu cudzozlem- szewisikfego w Torwtuu następującą depeszę: „Za- 

ców we PrancyL ,J3cla r“ donosi, żc rząd. iran- syłamy serdieczue pozdrowienia braciom i  ^emi 
cąski zam erza zmienić ustawowe po«tanow>oia ipomortskiej. wracającym po dhjgfeni rozłączenia 
za do  pobytu cudzoziemców we Francy, na -pocL pa łono Rzeczyrospolitej. C ieszm y się wraz z 
stawie prźedłoź‘?n?a rządowego. Prztdłcze-pe tę .Wami tem M p jo m  św ętein naredewant tyjn 
przewKh^, że każdy cudzoziem ec, liczący w .ą- jpra-widziwyin cudem dżlcjuwym, który jest try- 
cej n''ż 15 łat, musi po przybyć u do Francji zło-  ̂umiem prawa nad gwałtom i przemocą. Cześć 
Jyć właśclj'f'ow i mesjsJt&flja ^ o je  śwlada-tw'- ,Wftjn rodnm , i  nad wybrzeża Bałtyku za tu, 2% 
deir*y««t«śoi J prtjynałcinćśvi narcdow-ej. Cudzo- zdoFąitśęja przechować Jęsyk i tradycye ojczysta 
Łoojcy są wy*lf’ucęsn od y s^ u y w an fa  następu- pomimo ucisku &i ' <fe^iejszej w tj chwili
jącycb zawodów: aforetów cławych, teaas:to- i y y ^ o b o dz&siii r“

Lwowie w żadnym hoteJiu nic chciano 
pannie M. pekoiju. D*npi©ro za wstawieniem się 1 
pmręka narzeczonego O., który mieszka u brata 
swego, wydano w oolicyl p. M. kartJcę  ̂ na podsira- 
wie któretj wynajęto lej poikój. Powinno to być 
.przestrogą dla przyjeżdżających do Lwowa, by pil
nie strzegli swych dckłUneutów.

KOMUNIKATU.
Wiadomości koncertową. Dziś odbfB^e się 

VIII Wieczór Cyklu arcydzieł fortepianowych i  
Egotrom Petjtm i-ko wj-kc<nawcą. Z powodu tru
dności tech-.iicztu^ch -u zwłaszcza nieustannych 
prób do ,£rosa i Psyche" w teatrze miejskrni. 
ork^stra w konuerce typi jak to impreza oro- 
Ótsktowała. udzkłu wUąć nie może. Artysta -wy
konu  zatum sam wielki pro-gram złożony t  nastę- 
nuJącycST arcydziej; Boch-Petrl, koitem i fuga 
C-rti^h 1 Toccat?. Btetao/en, sonata pa-
iStoralp*. BraLim'?, waryaoj^ pa temat H«t*trdk. 
Chopja, sonata H-ntoi] j Liszi. DayzdriZd na tfe
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ora z wesoła farsa „A

mat „Snu nocy M -erfio^tna. Dnia 24
b. m. wystąp; z jeótynynt koncertem nafwybiteiej- 
sza śpewaczka polsłca pr madonna opery 'v ar- 
szawskiej Maty+da Lewicka. ź/ j . zedai biletów 
rozpoczęta się dziś w magazynie nut Seyfurtha.

Z teatru wOdewHowogo. Wczoraj gościnne 
występy rozpoczął znany humorysta Bi on ..da w 
BrorrowsUri, iwo wian'u, który jest ulubieńcem pu- 
oliczności. Licznie zbrana pub' czność darzyła 
sympatycznego gościa rzęsistemi oklaskam ba
wiąc s:ę doskonale jego humorem i dowcipami. 
Równocześnie graną jest poraź p.erwszy piękna 
operetka „ S z k o ła  haftu 
pawa tańczy“

„Wesoła Wydr f l scenka lit-^sat. w pasażu 
Milkolascha, zmieniła zewnętrzną szatę, a to usu
nięciem ze Safl stolików, zastąpiwszy je krzesłami, 
dając tem samem możność szerszej putol czności 
©dw edżenia swego sympatycznego i nadal uroz
maiconego programu. Miejsca uregulowano na 
pierwszorzędne po 20 Mk. a drugorzędne po 15 
marek. Początek: przedstawień codzienni* o go
dzinie 8 wiecz., ~ koniec po 10-tej. W obecnym 
programie wzbudzają zachwyt słuchaczy prze
pyszne kreacye Wojtaszka, niezrównanego od
twórcy: ,,P erwszej wiosny w wolnej Polsce*',
z la.omftej aktualnej piosenki. Ponadto produkt 
ćye LSiam, ZieJinsktej, Neussera są • prawdziwą 
biesiadą artystyczną, jalk i satyryczno-pol tyczna 
rewia p. t. „Lwów w raju" daje przepyszne typy 
skreślone ciętem piórem Zbigniewa Orwicza. Bi
lety weneśn^j sprzedaje Księgarnia Akademicka 
(Motel EuropejskO 20025

Wlec ogólm ‘rkademiekł odbędzie się li bm. 
*  gadz. 6 wiecz. w saii Czy te'ni Akad endek ej 
ul. Łozińskiego 7

Kursa dery i,.‘ck orskie odbędą się w ; Lwo
wie na zarządzeń e Okr. Urzęd. Zdrów. Pierwszy 
kurs rozpoczn e się 9-go a skończy 16 li tego. 
Żgłoezenia kandydatów Przyjmuje fizyk miej. dr. 
Legcżyńskt, Ratusz. Kandydaci otrzymają bez
płatny przejazd koleją, naukę i nocleg — na opę
dzenie k>»stztów 20 kor. dzienni a; w aprowizucyę 
WinPi sic zatem sami zaopatrzyć.

W s t r i '  d l a  r o l n i k ó w .  N a s io n a  w io s e n n a  ja k  w y -  
Vą, łn b in  >obik, p e iu sz l ą. m a  d o  i  b y c ia  w a g o n o w o ,  
Polaka Sp ó łk a  handlow o-roln cza .P o k u c ia *  w K c- 
tomyl 19847

Na srebrnym eKranie.

O P I U M .

prenoiera w klnotdartrze „Kopernik"
Lwów, 10 lutego,

Dramat ten, o (którym nadchodziły słuchy z 
Warszawy i z Krakowa, nadszedł wreszcie do 
Lwowa i zajaśniał na ekranie kinoteatru „Koper- 
Ołk“. Używamy słowa: „zajaśniał*1 z całą świado
mością. Jest to bow!em istotnie obraz fenomenal
nej piękności, rewelacyjny. Brak nam poprostu 
supcrrlatywów. Jest w nim bowiem wszystko: ak- 
cya, logiczny związek, egzotyzmj, czar przyrody, 
bajeczni aktorowi i. Nęd urokiem niezwykłego śro 
dowisflea, zaciekawia, lascymrąc tak bardzo, iż 
wfdz wychodzi z kinoteatru, jaiogdyby doprawdy 
zażył opium i przeżywał niebywałą rozkosz.

Frzytem musimy z całem uznaniem podnieść 
tę rzeczywiście niesłychaną wytwomość i umieję 
tność wyboru dyreikcyi, tdóretj zdawało się, iż 
bieTze już filmem: „Hrabina Tarnowska" najwyż
szy tan. A bu wrażenie jeszcze silniejsze, a tu ak- 
cya jeszcze bardziej porywająca!

Rizecz dzieje się w Chinach 1 w  kraju fakirów. 
Jak czerwona nić snuje się zemsita Chińczyka, 
któi emu Europejczyk zabrał serce żony. Zniszczył 
tego człowieka, wciągając go do swej palarni Bo 
opium łagodzi, koi chwfowo cierpienia, alt z 
czasem niszczy człowieka: Nung-Tschang znisz
czył duchowo 1 fizycznie dr. Armstronga. Ate 
Nung-Tschang ma córkę Sin, która chciałaby wy- 
twać się 2 tego okropnego łycia. Sin poznaje dr. 
Gaseimisa, który przyjechał do Chin w celach na
lotowych. Chce mianowicie zbadać działanie o- 
pium w jego ojczyżn e. Stary Chińczyk zwabia 
doktora do swej palarni l już tryumfu]tl Ale za-

POGRZEB OFIAR NA LOTNISKU RAKOW1C- 
KIEM.

Kraków, 10 lutego.
(Teilcf.) (O) Wczoraj odlbył się tu pogrzeb 

szjregu ofSur onegdajsze' katasirOły na lotnisku 
rakowickie m. W pogrzebię wzięła udział kompa
nia wojskowa i muzyka. Za zwłokami postępowali 
oficerowie, oddział żołnierzy włoskich i liczna pu
bliczność.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w , d n ia  9 -^ o  u U 2 0 . 

K a r t ó w  w e  iz « w *ik .cb  G ie M a  k r a k o w s k a  n ie  o t r z y 
m a ła .

K U R S A  G IE Ł D Y  K R A K O W S K IE J .
R u b le  p o  5 f)0  2 ?0 ’—
L e i ru m u ń s k ie  15 ’—
P r - j fa  2  7 -
S ie r s z a  1 9 0 0 * -

Bandyta symuluje samobójstwo
by ułatwić tow rzyszom rabunek I
Krfaków, 10 lutego.

(Telei) (G) Na Wczorajszem wieczornem 
przedstawieniu w „Nowościach" 234'emi Stanisław 
Zamorski wydobył z kieszeni rewdwer i chciał 
strzelić do siebie. Widzowi®, którzy to zauważyli 
zaczęli krzyczeć. Wkrótce uhezwładhiono Zamor

skiego, odebrano mu broń z ładunkiem 4 nabnjćw ! 
oddano w ręce policyi. Okazało się, że Zamorski 
działa w spółce ze zorganizowaną bandą. Chciał 
on sło jem  symulowane™ samobójstwem wywołać 
panikę w teatrze i w ten sposób ułaiwić bandytom 
dostęp do kieszeni widzów

R ab u n ek  1 8 0 .0 0 0  K oron  gotów ką.
Dozorczyni domu wpuszcza rabusiów do kamienicy.

Lwów, 10 lutego.
(zet) Przed trybunałem wyjątkowym prze

suwają się dzisiaj reminisetneye z końca listo
pada 1918 r. Po wyparcie najazdu ruskiego ze 
Lwowa, zawiązała się banda, złożona z ki k'i de
zerterów, zbiegłych z armii polskiej, która obrała 
robie -a cel popełnianie rabunków z bronią w 
ręku. Należeli do niej dezerterzy: Władysław
Adamczuk, Jan Lewicki, Paweł Onichimowskł i 
Antoni Kliian. Hersztem je j był plutonowy Fran
ciszek Cze.niewicz, który dla dokonywania ra
bunków wymykał się od czasu do czasu z sze
regów wojskowych.

Szajka ta popełniła w pierwszym kwartale 
1919 r. szereg

nader śmiałych rabunków, 
tak że po jej u t̂ ciu Czerniewicza, Adamczuka i 
Lewickiego rozstrzelano, a Onichimowsklego za 
sądzonw na 20 lat ciężkiego więzienia. Kilianowi 
wreszcie, zasądzonemu na kar. śmierci przez 
powieszenie, zamieniono tę karę w drodze łaski 
na 20 letnie ciężkie więzienie.

Obecnie rozgrywa się niejako epilog tych

pomniał, źe wieityŁo mężczyźni w Chinach są 
przemyślni. Sm przy pomocy dzielnego służącego 
ratuje doktora i razem wyjeżdżają do Europy. Sm 
wie, że doktor ma żonę i dziecko. ale mimo to ko
cha go. Dr. Geseiźus bierze ją jako pielęgniarkę i 
odtąd Sin pracuje w jego sanataryum. Doktor rad- 
by dać szczęście całej ludzik ości Wygłasza od
czyty w przepełnianej sali a słowa jego, „iż obo
wiązkiem każdego człowieka jest szanować szczę 
ście bliźniego swego", jednają mu serca słuchaczy. 
Niestety — ten, który marzył o szczęściu całej 
ludzkości — nie ma go we włłasnym domu,. Żona 
jego, którą zostawił przez sześć lat samą, wów
czas, gdy on jeździł w celach naukowych, nawią
zała stosunek miłosny z asj stentem doktora, z 
młodym Ryszardem Armstrongiem, z synem owe
go lekarza, którego zniszczyło opium, Ryszard 
kocha szalenie, a równocześnie bejj go myśl, ż oro 
zdradza najlepszego swego mistrza i opiekuna. 
Szulca śmierci. Gdy go okaleczałego znaleziono w 
les e po dzikiej przejażdżce konnej i zaniesiono do 
sana tory um — tajemnica odkrywa się, ho dokto
rowa na wieść o remi przypada do rannego w 
rozpaczy i trwodze, która,może być tylko obja
wem miłości. Gesetas przejrzał i szał nim owła
dnął. On, który cłiciał dać szczęście całej ludzko
ści — nie umie jednak dać go kochanemu człowie
kowi, t. z. żonie i swemu uczniowi. Nie chce go 
leczyć, ba! chce go nawet otruć! Ale szał mija. 
Ryszard odbiera sobę życie. Użył do tego truci
zny, przyniesionej właśnie pi zez dcdoora. I Gese- 
tius sądzi teraz, że on, on sam otro*! go! WyjeźcKża 
rta prnpozycj ę rządu do Indyi, celem dalszego ba
dania skutków otrucia opium' Jak cień snuje się 
za nim Nunig-Tscihaing. Gdy wyrziuty trapią Gese- 
Httsa, chyłry Chińczyk podsuwa tnu myśl: opium! 
opium-, które koi cierpienia* daje zapomnienie i roz
kosz! I doktór chwyta czarodziejską fajkę! Widzi 
swą ukochaną ż< mę, swe dziecko, ale widzi t

zbrodni. Prokurator a państwa oskarża bow!em 
Kaiariynę L .sówek o spowodowanie Fr. Czer 
n ewicza, iżby z bronią w ręku dopuścił się

n  h in k * 18Ó 000 kor gotówką 
na Izraelu Schlafie, a da ej Kaiarzynę Hryńczy- 
szyn dozorczynię domu o puszczeń .e  sprawców 
zbrodni do kamienicy i powiadomienie ich c 
mie]scu przechowania przez Cvlę Zimmermaur 
torebri z gotówką, wr. szcie Stan !e va Św itl .ka, 
Jana Maksymowa i Rozalię h e  .ik o nao wa dt 
i przachowyw me rzeczy z rabunku po. hodzą 
cych.

Do rozprawy powełano dziesięciu świt * 6  .
*• *

Trybunałowi przewodniczy r. Nchay, wmtamci 
rr. Bronikowski, Fida, Lorenz, Leidler i Nawrocki, 
oskarża prokurator Kowalski. Bronią d. Pierackl 
ork. Maksymowa i Świstaka, dr. Askenazy osk 
Liszkowa, dr. Katzinell osk. Henigową.

Z 19 świadków, wezwanych do rozprawy, sta
nęło tylko dwu.

Po odebraniu generaliów od oskarżonych 
3MBSRBBRQBXSBHIMR9ESBrr t H B B m B B B R B K B B  
swego ucznia. Na nic zdało się szlachetne kłam
stwo Sin, kochającej go wiernie, iż ona to uczyniła 
aŁy nwolnić doktora od mąki.

Pod wpływem opium daje się unieść pokusie 1 
w zon'e Maharadży, który zaprosił go na uroczy
stość, w:dzi swą Maryę i pieści ja i całuje. Kata
strofa zbliża się szyhko. Mahuruaża dburzony, ka
że go śegać, a gdy pachołkowie jogo znaleźli go, 
mimo sprytu wrierneij Sin i służąjcego, przywiązują 
doktora do grzbietu końsikaogo i puszczają w 
daungle. I znów ratuje go cuina swą miłością Sin 
i przywiązany sługa z puszczy ofkroptłęj, Po któ- 
ńefi ryk lwów się toczy. Wracają do liu-ropy. Je
dnak trucizna opium tkwi w nim. Umiera w sana- 
toryum, które wybudował, byt ochronić ludzi, wy
rwać ich ze szpan straszliwej trucizny. Umiera 
przekonany, iż nie on Rysza-da uśmiercił. Dusza 
jego unosi się w zaświary. płynie przestworzem, 
Ukojrta. c'cha! Zemsta Chińczyka dokonaną zo
stała.

Oto w zarysach t^eść diamaću. Meż w nim je- 
dnak epizodów, ileż scen budzących grozę, ileż 
obrazów przecudnych, niezwykłych, tylko dzięki 
sztuce 'kinematograficznej wywołanych. Sceny 
w  palarni gdzie siedzą, feża palacze i palarki o- 
phim, a wizye ich rozkoszne przelatują przed! na
mi! Cały Wschód' różnobarwny, ciekawy, odsła
nia się przed nami! Co za nieprzajrzane tłumy lu- 
dfci w zawojach na głowic, co za egzotyczne pla
ce i uliceI Co za jeźdźcy, co za słonia! Dżamglt 
pełne dzikiego zwieiza porywają oczy! Oszałamia 
jące wrurosit wrażenie wywołlpffg filut swojem' bo- 
gactwern, tłumami, treścią! Żywot można mu wrł 
żyć dkugr. Do ostatniej chwili widz patrzy be? 
tcluu, bo zawitania prowadzone ręikią Chińczyka 
stają się coraz dramatyczniejszę. Gra aktorów wiel 
ka jest i wzniosła. Nic dziwnego! Wszak je *  
wśród nich słynny Warner Krause!

Norą.
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przystąpiono o godz. 10 do czytania kilkanaście 
stron arkuszowych liczącego aktu oskarżenia.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wy
rok zapadnie około 2 popołudniu.

Ekonomista.
Kronika „Ekonomisty"

(Sp,) Ceny złota 1 srebra a przywróceni© wol
nego handlu kruszcanJ. Jak donoszą pisma war-

zawskie, w yw iało  zapowiedziane w Sejmie znie 
_  .  _  -

sienie zakazu handk zlotem 1 sróbrem znaczny na
pływ złota na rynek warszawski, oraz spvtek je
go ceny o 35%.

Kromłto sportowa.
Zawody sekcy! narciarzy I L. K. S. CzamŁ 

Na żebranin Zarządu sekcyi 4. bm, uchwalono u- 
rządzid: 1) 15. bm. Memory ał Szulakiewicza -— 

( bieg narciarski Ozarrtowska skała-park Kilińskiego 
j dla członków sekcyi za osgrodami. W psowe bie- 
I gu od o*oby 20 marek. 2) Dnia 22. <bm, skdring — 
j bieg za końmi na nartach tłla członków wszystkich 
polskich klubów narciarskich i wojskowości. Bę

dą trzy biegi: 1) dła wojskowych kłusem ofcotf© 2 
kim. 2) kłusem dla cywilnych około 2 kim. 3) dl*
wszystkich bies pocieszenia galopem pół łdłm. 
Wpisowa od konia w 1 i 2 biegu 30 mk., przy 
trzecim biegu 20 mik. Bliższe dane o® do terenu 
skóringu i nagród będą Jeszcze podane. Zgłoszenia 
do skórngm z podaniem »azwy konia w pędzie i 
nazwisko startującego przyjmuje najpóźniej do 20. 
hm. dr. Landa/u Henryk, ul. Jabłonowskich 1. 28, 
za opłatą przy zgłoszeniu połowy wkładki od bie
gu. Druga połowa ma być wypłacona w dniu skd- 
ringu. Zawody zaJefżą od stosunków atmosferycz
nych. Zarząd zastrzega sobie przesuniecie ter 
m.nów.

W y j a i n i o n i *  l  p o r a d y
w  .p raw ach  o g b sz e ń  zupełnie bezpkitnie w Admi- 

nistracyl. ul. Sokoła 4.

V XG’f»a, A C Y E M I A O d d z i a ł  d l a  o g l o i s e ś
Ba KIM iM jjjj o tw arty  p rzas eały dziuń d a  godziny 7 . w iaesarom ę

U F H f 9 « i H V  l » i V ^ 1  be* p riorw y.

HSLVm  I W Y W A N I 8 1
P o s tu k u j .’ się zdo'neg3 technika do nauki m atem atyki' 

g eom etry ! w ykreśl net i fizyki. W iad o m o ść : Ehe owakie
go  1, p arter. _  2 0022

P C S A O Y  S P R A S i I
B u fe to w i .c  zd d n y  zo*tanie przyjęty zaraz do nłorw azo. 

rządnego intsreau. Zgłoszenia p o d : „N ow ość", A dm :-  
n lątraeya. 2 0016

L rfn ic z y  potrzebny od ma r a  do rew iru  7 0 0 -m o rg w e g o '  
Z głoszeni, lakób F rei, D yrek tor la .ó w  Lelechów ka- 

___________ y  19874

A g ro n o m  młody, energiczny, dobry gospodarz, pragnia  
Zmienić p o sa d r, od l .  kw ietnia 1929. Reflek uje n i  w ię
kszy folwark. 'Ł ask . rg ło .zen ia  nadsyłać poate restan te  
S tan iał'w ó w , dla agronom a S  F . 20013

K a w ’a r n ia  T eatraln a poszukuje Pann y do sprzedaw ania  
c ia s t 3003 /

P o s z u k u ję  fe rik a  obeznanego *  M anipulacyą drzew a
bukow ego na sam odzielną posadą. R e  lęktuje się tylko  
na pierw szorzędną s łą. —  Z g ło szen a  pisem ne z poda
niem curriculum  vitae i nade laniem odp aow  świa
d e ctw  pod „D. G- 123“ do B iura ogłoś*. Sokołow skie
go. Lw ów , Ja  ie łońaka. 20039

n M IESZKAN IA, L O K A L I .

Sprzedam dom  m u row any: 5  ubikecyi, j tajnia, komórki
i o--olo 2 .000  sę in i ogrodu na B ogd apów co nr. 8 ! .  — 
W iadom ość na m iejscu. 19974

I RG1 WAIT3 i
D r. W « p p c r , sekund, szpitala p ow szechnego, or

dynuje w chorobach  sk órn ych  i w onarycznych, w y łą
cznia dla k ob iet. Jan o w sk a 26, od 2 — 4- K osm etyk > le- 
k ł/ak a . 20012

U m ie sz cz ę  S-letnią dziew czynkę p ity  lepszej rodzinie 
atoaow nem  w ynagrodzeniem . Zgłoszenia w  Admlnisti

Z*
Z gic.zenia w  Adrainistra- 

eyi ( G azety W ieczornej* pod ,A - M .*, za okazaniem  
kw itu in serato w eg o . 20023

Korony c z e s k ie  (prze az na P ra g ę ) do odstąpienia za
raz. Z g ło szen ia : G łuchow ski, ul. R om anow /cza 1. J. 
1 piętro. 20043

U  e b lo w a n y  duży pokój, zaraz do w ynajęcia. KIcparó* 
w ska 4, drzw i 8 ,  199 )2

P o s z u k u ję  cichego (w spólnego) pokoju ćio nauki. Zgłoazi 
.M edyczko* do Adm in. 20015

W  B rz u c h o w lc a c h  poszukuję zaraz pom ieszkania 4 po
koi opalonych, kuchni z przynaleiytościam i — albo m a
łej w ili  um eblow anej. Zgłoszenia Dr. Bok S trujicw icz. 
Lw ów . H  tel Europejski nr. 4. 20017

S p r z e d a m y  ■
1 w a g o n  śliw ek , 2  w a g o n y  f s o l ' ,  1 w ag^ B  ty to n iu , 
p ó ł  w a g o n u  a - r d y n e k . —  K U P IM Y  < m a r m o la d ę , ś le 
c i e ,  k a w ę ,  k a s z ę  i t .  p ., w agonow o lub mniejszemi 

partyam i. 20014

SYNDYKAT gMONOMSCZNY
Lw flw , S .d o w s t i i c g a  5 .

Ż i e l a z o  f a s o n o w e
bl c 'ię  cynkowaną i czarną, oale do wozów gosoo- 
darcsych, g w o ź d z ie , złom maszyn, do przetopienia

zakupi zaraz i w każdej ilości 19933
n A i a r i A / r i m * 1 F A B R Y K A 'M A S Z Y N  V J S W 1 « £ C 1 I I 1  ,  ROLNICZYCH

w  O ś w i ę c i m i u .

I K U P N O ,  f P I  Z E D A t ,  Z A M I A N A

M aszy  y  d o  pisania kupujo po najw yższych cenach  
Szkoła nauki pisania na m aszynach H enryka Mellera. 
Lw ów . pl. Sm olki 1.  19578

O r  razy najw ybitni j s z y h  m alarzy polskich poi es  sol u 
H elcia, Lwć iw, Chm ielow skiego I. 4. 19313

Frak z kamizelkę w zn sk o m ty m  stanie na szczupłego  
m ężczyznę, słus nogo w zr stu  do sprzedania. P otock iego
9 6  w godz. od 3'S> do 5 pop., p arter. 19935

M ark i p o c z to w e  p„lsk!e. u ./r y /c k ie  i wszelkie inne 
jakoteż zbiory kupuje stale filatelista, Kościuszki 1 . 193U6

K a s a  ogniotrw ała (mały kaliber) — lorneta połowa Zci- 
OS —■ b ety  s  cholewami (lakierow ane) nr. 39, praw ie
now e — sprzedam . Jabłonow skich  4 2 ,  drugie p :ętro, 
na lewo. 20010

N e se se r skórzany (waliza) sprzedam . Chm ielow skiego 6,
l  p., w prost schodów , od 3 —5. 20031

Poszukiwana do kupna kam ienica z kuiu/urtam , w śród
m ieściu , z miesz aniem pięciopokojow em  zaraz lub 
w  przyszłości, z w kładem  do 400 . 0 0  koron. —  Zgło
szenia w kancelaryi ad w ok ata D ra R egenbogena. h ań- 
*ka 11 a, popołudniu- 20033

W s p ip la ł ę  fu tro  m iastow e (piżmaki) okazyjnie sprze
dam . Ul D ługosza 19, lewy p an o r, od 1 0 — 12 rano. —  
Tam że skórki baranki. 20034

O lta z y jn  e  płaszcayk z  baranków  perskich i z a r ko wek 
do eprz dania w składzie fu ter S tępkow iezs, pl. Kapi
tu ł y  ł .  - 0038

M iilo w  tTzuchow icaeh : 3  pokoli z p rayna e iy to śd atn i, 
Siajnji, B/różów ka, s»d jarzynowy, ogród  m-rea-.lo pół 
morgu do "nrsoduriłe- —  Yiadonrtaśói Dr. Muyor, Kp- 
śd ussk i i -  30047

O g ł o s a s e n i e .
O kręgow a D yrekcya R o b ó t Publicznych W ojew ódz

tw u Lu  clskiego podaje do w iadom  ś c i , iż ma do obsa-' 
dzani: w Lublinie i na prew incyi k ilk i  e ta  ow ych  S ta
n ó w  sk a rc h ite k tó w , z poboram i w edług VII., w zględ
nie VI. kat. płac urzędni„ów  p aństw ow ych , oraz S ta r .  
sz y ch  te c łia lk ó w  i tc c .in i  ó w  z poboram i w adług VIII. 
i IX. k at. płaa. 20001

Od kandydatów  na stanow iska arch itek tów  w y
m aga się oprócz praktyki, ukończenia w yższych studyów  
na wydziale architektury  -  od  techników  średniego w y
kształcenia technicznego.

Podania adresow ano do M inisterstw a R o b ó t Pu* 
b liczn /ch  nadsyłać ti I ży do dnia 20. lutego r. b. pod  
adresem  O kręgow ej Dyrekcyi R obót Publ. w  Lublinie —  
K rekow skie-Przearoieśe e nr. 78 .

KAŻDY FADRCZ MUSI PRZYZAAŻ, 
ŻB TUTB1 t BIBUŁKI CYBAKBYOWB

„SOLAŁI*
SA NAJLEPSZB. -ŵ g

E K L A M A
• » « mm m

II
II

7 5 0  
15 — 
75’— 

2 3 0  
9 ~ •

(10-72 
(21-45 

(107'25 
(3'28 

(12 87

)

»» }

DYREKCYA O K RĘG U  SKARBOW EGO
W KRAKOW IE.

i .  v in . 1 —1 /2.
M^lsłerstwo Skarbu reakr. s 24./1, 1920 

Nr. 8£5?/453 ez 920 wprowadziło z dniem 1-go 
lutego 1920 nsstępującą taryfę sprzedaży mono
polowych sztucznych materyalów słodzonych (sa
charyny) :
Opakowanie T 1 kosztuje 0 ’70 mk. (  V— kor.) 

T 2 iT 8  „
K3 „

K6 „
K7 ,,

n  T* -Ceny w koronach są obliczone w za krągłe 
niu według relacyi 1 marka polska równa sio 
1 K 43 h. 20000

DyREKCYA POCZT I TELEORA EÓW  WE 
LWOWIE.

L. 11088/VII. ą, |

Lwów', dnia 4  lutego 1920.

Obrót paczek z książkami tzkolneml 
I naukoweml.

Od 1 juteoo b, r.. wprowadziło Minister
stwo poczt l telegrafów w Warszawie reskry
ptem z dnia 23 stycznia 1920 nr. 1475/122/2 
wzajemny cbrót paczek z książkami szkolnemt 1 
naukowemi pomiędzy urzędami pozostającymi 
rod zarządem poznańskigj Dyrekcyi poczt a fn« 
nemi dzielnicami Polski. Ponieważ urzędy nie 
mają dotychczas spisu urzędów w Pozńańskiem, 
przeto nadawca podaje na własną odpowiedział* 
ność urząd odbiorczy w Pozńańskiem, dopusz
czalna najwyższa waga paczek wynosi 10 kg. 
Przyjmowanie I wysyłanie tych peczek ma się 
odbywać wedle obowiązujących taryf l przepisów 
wewner znyeh.

Obrót paczek zawierających książki dopusz
czony został pod warunki m, że interesowane 
firmy księgarskie i wydawnicze wykażą się po
zwoleniem dla wwozu i wywozu paczek z ksią
żkami Departamentu hcpdlu i przemysłu przy 
Ministerstwie byłej dzielnicy pruskiej w Pozna
niu. Wspomniany Departament udzielać będzie 
Interesowanym takich pozwoleń na pewien okre
ślony tnrmin *  zastrzeżeniem, ie  o ile ujawnio
ny zostanie zostanie w paczce inny towar, firmę 
treci prawo korzystania z przywileju. Na liście 
przesyłkowym i na paczkach samych ma być 
przy nadaniu wymienione: „Za osobnem zezwo
leniem Departamentu Handlu i Przemysłu w Po
znaniu*,

T A P E T Y
w największym wyborze

DYWANIKI
tapetowe 20045

C E R A T Y
imlt. na stoły 

poleca skład tapet

zytk łaje pieniądz 
nbpnriidaP!la i tejtomi Jan'

LWÓW, Sykstuska 18.|, n  | M

i $f i  o r s s u s j  *
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USTY PRZEWOZOWE Onkamla fp. IflSOSRI?aTbwowle, SyHMa 33.
Z a  p o ń c z o c h y  dane przed Now ym  Rokiem odpow iadam  

i tylko do p iętn astego  lutego. —  Przyjm ę do podro
bienia i napraw y specyalneini m arzynam i. K opernika  
1. 12, p arter. 2001

„ A r a s “

wm mm. mumŁ
N A i^ R Z B O N lE J S Z E J  P R Z B O W O J S N .  

rtrnmmrn ! ■ — — b b m e i  wmmmmmmmmamb

fB B f lane i lalowans
w y k o n u je  a i  ( ta n ie j  19587

rytownik I. QSLDQE1ER
L W Ó W , u l. S y k s tu s k a  I. 1 7 .

LWÓW, SYKSYUSKA L. 32
D Z IA L I •: F o to c y n k o g r a f ia ,  A u to iy p ia , F o to l i to 
g ra f ia , S w ia tto d r u k , P o w ię k s z e n ia , N e g o g ra fia . 
W Y K O N U J E : arty sty czn e klisze jedno i wielo* 
b » ,w ;ie  dla ilustracyi dzieł artystycznych , dzienni- H  

lsopism . anonsów , cenników , książek i t . p. I

2 0 0 0 7

N  A T I I  £ 1 1 1 . 1 6 ”  N a j s k u t e c z n i e j s z a  
n _ j t l  I  U i l n L I ć  f a r b a  e o  w ł © s ó w ł

z n rn i przez pow agi lek. j a k o  ' u p e tn is  n e s z k o d liw a .

gem

D o n a b y c ia  w e w sz y stk ich  a p te k a c h , p crfn m ery< icq  
I d ro g u e ry a c n . —  W y łą c z n a  s p rz e d  i i  n a  G a lic y ?  i

Leopold Smł. Sr*3t&£3!? '.*3

a m

Wydział Pow. w Kr*.snyn Stawie
Z i e m i  L u b e L s ń ie )

o g ła s z a

K O N K U R S
na stanow isko K ie ro w n ik a  b in ra  H a n d lo w e g o  przy  
Sejm iku: w ym acan e jeat w yksatałcenie handlow e i kilku- 

letnia praktyka zaw odow a w dziedzinie- h-n^Ui 
b a r a n k i  s 1 100 m arek  pensy i na m iesiąc, 15 proc. 

od iys< ó w  przy 300-tu  tysiącznym  obrocie.
R eflektujący na pow yższe tanow isko winni p rze

siać do W ydziału P ow iato w eg o  nie później, jak  do dn a 
15 lutego b. r. o ferty  w raz  z odpis .mi św iad eet," azk 1- 
nych i zaw odow ych  i .cu rricu lum  v ita e ‘ . 19*1 4

Czółenka d 3 m aszyn do szycia
po eca 19999f u  sitAS ii! ef mmwrn

i ó l t f  G ^ L D i d J U H N ,  m U i . R m ,  u l  Ś n iad eck ich  6  (daan. Baiikstal M n  S . - i l

A foirkoriU
K ra k ó w , S ta r o w iś ln a  1 .1 9 ,

p o le co ;
C em ent portlandzk o ó rk .1 ,  
S z c z a k o w a  i P o d g ó rz e .
Gips m w arsk i, sz tu -a te rsk i ; 
alabastrow y, w apno sknHste 
i proszkow e, naw o :ow e i hy
drauliczne (R  r.iancem cnt), 
ciachówke w różnych gatun  
k eh, lupek asbestow y, pap ; 

d-.ehową itp. 197 1

SIECZKARNIE, MŁYNKI, BRONY. KIEP4.TY, OLS
f W Y R Ą B  A M O W O

„OSWIECIBa"
FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W I Ę C Ł M i U  ( M a ł o p o l s k a ) .  W7»7

mm GALICYJSKI DLA DAHDLUI PRZEMYSŁU
Pedro^źsz nie tap la ła  akctfnsgs z sumy K 30,000.009 na R 60,000,030

przei gmisyc, nrwrycft 75*000 sz:ur. akcyi po K 400*— im. wart,
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla hond'u i przemysłu w Krakowie uchwaliło 

dnia 17 stycznia 1920 roku podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego

s  s u m y  EC 3 0 ,0 0 0 .0 0 0 ’— n a  K 1 0 0 ,0 0 0 .0 0 © ’—
przekazuje Radzie Zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emłsyi tychże akcyi.

Na podstawie tego upowrżnienia uchwaliła Rada Zawiaaowcza podnieść na razie kapitał akcyjny Banku o koron 
3 0 ,0 0 0 .3 0 * )* — t j .  d ©  w y s o k o ś c i  K 6 0 , 0 0 0 .0 0 0  p r t e z  emisyę nowych s z t .  75.000*— ptłn&wplaconych akcv im. wart. po K 400. 

Po myśli tej uchwały z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisuje aię

®  -CJ--3ES K L  I Ł  T ir' SE» O  1 ?*' ' Ą
Ud 7 3 .0 0 3  s z tu k  p ę ł n o w p ł a c c n y c h  a k c / l  B a n k u  t a l l . y j s t l e r o  t ł a  t e n d l u  I p r z e m y s łu  e m is y l  1 9 1 0  r .

po K 400. — im. wart. na warunkoch niżej podanych, a mianowicie:
1. KURS EMISYJNY nowych akcyi wynosi K 520’—  dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru, 

zaś K 550*— d’a nowvch akcvonaryuizy.
•2. DOTYCHCZASOWYM AKCYCNARYUSZOM przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten 

sposob, iż za 3 stare akcye oobrać mogą 2 nowe akcye.
3. P R 7.y  KORZYSTANIU Z PUAWA POBORU należy przedłożyć stare akcye lub kwity tymczasowe, atóre zostaną 

zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich rrawa poboru.
4. PRAWO POBORU WYKONANE 1 ZGŁOSZONE być może najpóźniej do dnia 20 lutego 1920 roku pod rygorem 

utraty tago prawa.
5. PRZY ZGŁOSZENIU UIŚCIĆ NALEŻY gotówką całą cenę kupna wraz z 5*/. odsetkami od ceny kupna od dnia 

j stycina 1920 roku.
6. tłEPARTYCYE NOWYCH AKCYI przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznaniu.
7. NOWE AKCYE WYDANE BĘDĄ akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie 1 po skon- 

fekcyonowanłu sztuk, za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę. \
8. NA WYPADEK NIE •'RZYDZIELtNIA AKCYI Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2#/«.
9. NOWE AKCYE UCZESTNICZĄ w zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920 r. na równi z akcyam! staremi.

10. ZGŁOSZENIA NA NOWA EMISYĘ AKCYI prrylmr «:
VI K r a k o w ie :  Bank Galicyjski dla handlu i p-zemysłu, Rynek gł. 25, Filia Banku Krajowego Królestwa falicyi i Lodom ryt 
X W. Ks. Krak., Filia Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Ledotńcryi z W. K, Krak., Filia Banku Hipotecznego, Filia 
Gal. Ziemskiego Banku kredytowego. — W e  L u r o w ic :  Bank Krajowy Królestwa fl licyi i Lodomeryj z W, Ks. Krak, Bank 
Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodom ery i z W lelkiem Księstwem Krakowi frem, Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny, 
Galicyjski Ziemski Bank Kredkowy. —  Ml b i e l s k a :  Bielsko-Bialski Bank Esk«ntcwv i Wymienny. 19556

w
f/ł ■ J
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